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W zagródce pana Hoffmana były najpierw tylko dwa króliki. Teraz było ich dziesięć.
Chłopców zachwyciło to coś za nic.  I chociaż przyszła im do głowy myśl o możliwości
jakiegoś rozrostu, to jednak nie spodziewali się, że nastąpi to tak szybko.  Mamą
została  grubaśna królica  rasy  belgijskiej:  Brian i  Fat  byli  naocznymi  świadkami
przyjścia króliczków na świat.

–  O rany, Fat – wykrzyknął Brian. – Jakie one śmieszne, w ogóle nie mają włosów.

–  Urosną im – oświadczył Fat. – Jak będą duże, to im urosną.

–  A potem one będą miały małe – prorokował Brian. – I te urosną.

–  I urodzą małe – dodał Fat.

–  I te urosną i będą miały małe.

–  Będziemy mieć całą masę królików – orzekł Fat.

–  I co z nimi zrobimy?
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–   Sprzedamy  je  –  odpowiedział  Fat.  –  Tato  zapłacił  za  każdego  50  centów.
Sprzedamy je.

Tak więc, przez dwa tygodnie chłopcy z niecierpliwością wyczekiwali pojawienia się
nowych królików.  Ike zwrócił ich uwagę na ciekawą zależność: grubaśny królik –
małe króliczki.  Zjawisko to nie kojarzyło im się wcześniej z przyjściem na świat
młodych.  Pod koniec miesiąca, kiedy nic się nie pojawiło, Brian postanowił pójść do
ojca.

–  Tato!

–  Tak, urwisku.

–  Skąd biorą się króliki?

 Ojciec Briana zmierzył syna wzrokiem.  Siedział w
swoim gabinetowym fotelu.  Światło lampy stojącej
przy jego łokciu rzucało blask na jego ciemne, rude
włosy.  W pokoju  panowała  cisza  zmącona jedynie
powolnym, miarowym pykaniem jego fajki.  Już od
jakichś dwóch lat czekał na to pytanie.  Musi z nim o
tym otwarcie i uczciwie porozmawiać.

    –  Wiesz skąd biorą się roślinki?

    –  Skąd?

    –  Z ziarenek. Wsadza się je do ziemi i wyrastają z nich roślinki.  –  Spuścił rękę, by



podrapać w ucho Jappy’go, leżącego przy fotelu.

    –  To, to wiem.

    –  Wiesz, co? – spytał Bobbie, który wszedł do pokoju.

    –  Coś, co tłumaczę Brianowi.  Ze zwierzętami jest tak samo.

    –  Naprawdę?

    –  Co, jest? –  spytał Bobbie.

    –  Małe – odparł Brian.  – Mówi mi, skąd biorą się małe.

    –  Pamiętasz, jak pytałeś mnie o gołębie, kiedyś dawno, będzie z cztery lata temu.

    –  Nie – odparł Brian.

    –  Powiedziałem ci wtedy, że gołębie rosną w jajku – w środku jajka – a jajko jest w
środku  mamy  gołębicy,  aż  się  nie  wykluje.   Cały  czas  jak  mama  gołębica  je
wysiaduje, gołąbek rośnie w

środku. I wykluwa się, jak jest już dostatecznie duży.

    –  Ale króliki nie – powiedział Bobbie.  –  Brian widział jak wychodzą z mamy –
 powiedział, że widział jak wychodzą…

    –  Króliki, to co innego.  Nie wykluwają się z jajka.  Rosną po prostu w matce, a
kiedy przychodzi czas, rodzą się.

    –  Rodzą się – powtórzył Bobbie.

Gerald O’Connal  spojrzał  w zadumaną twarzyczkę Briana.   Jappy podniósł  się  i
przeciągnął. Wyciągnął głowę i naprężył ukośnie tylnie nóżki, po czym drobnymi
kroczkami wyszedł  z  pokoju.  Wygląda na to,  że wyjaśnienia były  wystarczające,
powiedział do siebie ojciec Briana.  Podniósł znowu swój Regina Leader.

    –  A jak ziarenko dostaje się do środka? – spytał Brian.



    –  To – och –  z tego rośnie króliczek u mamy w brzuchu, urwisku.

    –  I w niej jest pełno ziarenek?

    –  Tak –  ona – coś takiego.

    –  A jak nie ma ziarenek, to nic nie urośnie?

Gerald  O’Connal  odłożył  gazetę.   Patrzył  jak  Bobbie  podpiera  sobie  podbródek
tłuściutkimi rączkami zgiętymi w przegubach,  a  podwinięte palce opierają się  o
pulchne policzki.  Niebieskie oczy wpatrywały się w twarz ojca.

    –  Zgadza się.  Tata królik musi posadzić te ziarenka.

    –  A skąd on je ma?

    –  Słucham? – One są w nim.

    –  To dlaczego nie rosną w nim i nie wyjdą z niego? –  Brian nie dawał za wygraną.

    –  Bo nie.  Bo muszą rosnąć w mamie królicy.

    Brian zamilkł.  Popatrzył na ojca z namysłem.

    –  To to jest tak jak mówi Ike – to on tak to robi jak …..

    –  Tak, właśnie to robi.  Kiedy sadzi ziarenka…..

 Natarczywe spojrzenie Briana wprawiało go w zakłopotanie.

    –  Można to tak nazwać. – zakończył pan O’Connal.

    –  Tato, tato? –  Bobbie uwolnił z rąk swój podbródek.  –  A czy on może posadzić w
niej rzepę?

    Brian z niesmakiem popatrzył na swojego młodszego brata.



W.O. Mitchell, fot. Ed Ellis.

William O. Mitchell – kanadyjski powieściopisarz, dramaturg i satyryk urodził się w
1914 roku w Weyburn, Saskatchewan. Dorastał na Florydzie, ale w 1931 roku wrócił
do Kanady i podjął studia na Uniwersytecie Mianitoba w Winnipegu. Po podróżach
przez Amerykę Północną i Europę, zdobył tytuł Bachelor of Art. na Uniwersytecie w
Albercie. Po studiach osiedlił się w małym miasteczku i pracował jako nauczyciel w
szkole.  Możliwe,  że  właśnie  wtedy narodził  się  pomysł  napisania  książki,  której
bohaterem jest chłopiec, mieszkający w małym miasteczku na kanadyjskiej prerii. W
1944 roku William O. Mitchell  zrezygnował z bycia nauczycielem i poświęcił  się
wyłącznie pisaniu.  W 1947 roku opublikował  powieść „Kto widział  wiatr”,  która
mimo tego, ze była jego debiutem pisarskim, szybko stała się bestsellerem.

Wydawnictwo Macmillian określiło go, jako „błyszczący nowy talent, który wchodzi
do świata pisarskiego”. Podobnie wysoko walory pisarskie Michella ocenili krytycy i
recenzenci. W latach 1948 – 1951 William O. Mitchell mieszkał w Toronto i pracował
jako redaktor dla Magazynu McLeans.

Opublikował wówczas kolejne książki, przygotował kilka programów radiowych, pisał
poezje. Po pobycie w Toronto, wraz z żoną zamieszkał na 20 lat w High River, a
następnie państwo Mitchell przenieśli się do Calgary, gdzie do dziś mieszka ich syn.
Pisarz przez szereg lat kierował pisaniem kreatywnym w Banff Centre, pełnił funkcję
pisarza-rezydenta na wielu uniwersytetach, był jednym z najbardziej popularnych
„speaker-performers”. Dwa razy zdobył nagrodę Stephena Leacock’a za poczucie



humoru,  które  było  stałym  elementem  jego  wielu  tekstów,  przygotowywanych
zarówno dla pism, jak i radia czy telewizji. Wielokrotnie go nagradzano. Otrzymał
m.in.  Order Kanady, a w 1991 roku został honorowym członkiem Privy Council.
Powieść „Kto widział  wiatr” wydawana wiele razy zarówno w Kanadzie,  jak i  w
Stanach, weszła na stałe do lektur szkół średnich, mimo, że nie jest powieścią tylko
dla młodzieży. Ale nie wszystkie wersje były takie same. Fakt ten odkryła synowa
pisarza,  Barbara  Mitchell.  Udowodniła,  że  oryginalne  wydanie  książki  zostało
zapomniane,  a  wszystkie  wydania  do  1991  roku,  były  oparte  na  skróconej,
amerykańskiej  wersji  powieści.  Dopiero  wydanie  z  roku  1997,  z  okazji  50-lecia
pierwszej publikacji Mitchella, wydanej przez to samo wydawnictwo Macmillian, nie
odbiegało  od  oryginału.  Barbara  Mitchell  opatrzyła  więc  wydanie  jubileuszowe
dodatkowym esejem, będącym intrygującą historią na temat zmagań Mitchella z
amerykańskimi  wydawcami.  W  1974  roku  powieść  przetłumaczono  na  język
francuski.  Obecnie tłumaczona jest  również na język włoski  i  koreański.  Wersja
filmowa ukazała się w roku 1977.

Do  1980  sprzedano  pół  miliona  egzemplarzy  tej  popularnej  w  anglo-  i
francuskojęzycznym  świecie,  książki.

Nowela W.O. Mitchella nosi znamiona charakterystyczne dla literatury kanadyjskiej.
Jest  nimi  stosunek  człowieka  do  przyrody,  porównanie  praw natury  z  prawami
rządzącymi wspólnotami ludzkimi,  problemy takie jak – wolność indywidualna, a
odpowiedzialność  przed  społeczeństwem,  świat  dziecięcej  niewinności,  a
doświadczenia życiowe człowieka dorosłego itd. Osadzona w realiach kanadyjskich
prerii, pełna humoru, sugestywnych opisów przyrody i barwnych postaci przedstawia
wartości  ogólnoludzkie,  przemawiające  do  każdego,  bez  względu  na  miejsce
zamieszkania  i  wiek.

Przepojona prostotą i autentyzmem opowiada dzieje chłopca zgłębiającego tajniki
życia. Tłem dla przygód chłopca są losy mieszkańców małego miasteczka w prowincji
Saskatchewan i roztaczająca się wokół bezbrzeżna kanadyjska preria.



Literackie światy Piotra Guzego
Marcelina Janisz

W  2015  roku  nakładem  opolskiego  wydawnictwa  „Nowik”  zostały  wydane  trzy
książki Piotra Guzego: zbiór opowiadań Odwiedziny u duchów i inne opowiadania,
Krótki  żywot bohatera pozytywnego  oraz Stan wyjątkowy,  a w 2016 wznowiono
powieści Zwidy na wysokościach  oraz Requiem dla pani Tosi. Autor w wieku 94 lat
postanowił jeszcze raz przypomnieć o swojej prozie w Polsce, wznawiając edycję
swoich utworów w jednym wydawnictwie, tworząc w ten sposób zamkniętą całość.
Warto  w  tym  kontekście  przypomnieć  jego  twórczość  prozatorską,  która  nie
doczekała  się  szerszych  i  całościowych  badań  oraz  opracowań.

Proza Guzego dojrzewała i przekształcała się wraz z rzeczywistością, stawała się
wielowymiarowa i nieprzeciętna. Problematyka utworów pisarza wyrasta częściowo z
jego biografii – doświadczeń wojennych i życia w Polsce w okresie stalinowskim.
Jednak  to  perspektywa  emigranta  stała  się  przełomowa  w  pisarstwie  Guzego,
owocując niezależnością sądów i pogłębieniem warstwy refleksyjnej. Pisarz stawia
gorzkie diagnozy człowieka i zniewolonej ideologicznie ojczyzny.

Piotr Guzy urodził  się 15 maja 1922 roku w miejscowości Zawadzkie na Śląsku
Opolskim. Jego ojciec Juliusz Guzy pracował jako urzędnik pocztowy. Przyszły pisarz
uczył  się  w Gimnazjum Ogólnokształcącym im.  Księcia  Jana  Opolskiego  oraz  w
Liceum  Pedagogicznym  w  Tarnowskich  Górach.  Podczas  II  wojny  światowej
przedostał się do Francji, gdzie wstąpił do wojska polskiego, formowanego przez
gen. Władysława Sikorskiego. Po kapitulacji Francji latem 1940 roku znalazł się w
Anglii, gdzie dołączył do tworzonej tam polskiej Brygady Pancernej gen. Stanisława
Maczka. Służył w Pułku Lekkiej Artylerii Przeciwlotniczej, stacjonującej w Szkocji. W
1944  roku  został  poważnie  ranny  w  walkach  pod  Bredą  w  Holandii.  Po
rekonwalescencji w angielskim szpitalu postanowił studiować ekonomię oraz nauki
polityczne i w 1946 rozpoczął naukę na Uniwersytecie Londyńskim. W Anglii ożenił
się  z  Ishbel  Frances  Reynolds.  W 1949 roku postanowił  powrócić  do  Polski,  w
rodzinne  strony,  do  Tarnowskich  Gór.  Pracował  w  spółdzielni  spożywców  i
kontynuował studia na Uniwersytecie im. Adama Mickiewicza w Poznaniu, uzyskując
stopień magistra w zakresie nauk ekonomiczno-politycznych.
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W 1952 roku zadebiutował opowiadaniem Jędraszkowie, które opublikowane zostało
w piśmie „Nowy Świat”. Współpracował także z „Gazetą Poznańską” i „Tygodnikiem
Zachodnim”,  w  którym prowadził  przegląd  niektórych  periodyków angielskich  i
amerykańskich pod wspólnym tytułem  Na Zachodzie. W połowie lat 50. XX wieku
opublikował  w  kraju  cztery  powieści  o  tematyce  kryminalnej,  szpiegowskiej  i
sensacyjnej:  Następny  odchodzi  22:25  (1955);  Nocny  zrzut  (1955);  Cienie  na
gwiazdach (1956)[1] i Wenus z brązu (1956). W tym czasie dojrzewała w nim decyzja
o ponownej emigracji. W roku 1957 zdołał przedostać się z rodziną przez Berlin do
Anglii,  gdzie  zamieszkał  w Leicester.  Początkowo pracował  w biurach  miejskiej
gazowni,  po  roku  otrzymał  pracę  w monitoringu  radiowym BBC w Reading,  w
hrabstwie Berskshire.  W 1968 roku zaproponowano mu stanowisko redaktora w
Rozgłośni Radio Wolna Europa w Monachium. Podjął także współpracę z pismami
„Kultura”  i  „Wiadomości”,  w  których  publikował  teksty  literackie,  artykuły  i
recenzje. Poza krajem ukazały się jego najbardziej znane powieści:  Krótki żywot
bohatera  pozytywnego  (1966)  oraz  Stan  wyjątkowy  (1968).  Oba  utwory  zostały
nagrodzone i wyróżnione przez literackie środowiska emigracyjne – za Krótki żywot
bohatera pozytywnego  otrzymał nagrodę paryskiej „Kultury”, zaś Stan wyjątkowy
uhonorowano nagrodą „Wiadomości”. Jeszcze dwukrotnie – w 1972 i 1973 roku – był
nagradzany przez londyńskie pismo za utwory drukowane na jego łamach.
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W  1977  roku  Guzy  wyjechał  do  Hiszpanii.  Napisał  i  opublikował  jeszcze  trzy
powieści: Wielkie nieszczęście (wydaną we fragmentach w 1983 roku); Requiem dla
pani Tosi (1990) oraz Zwidy na wysokościach (1994). Obecnie mieszka w Daimuz i
nadal zajmuje się literaturą oraz pisarstwem. W kraju jego opowiadania ukazały się
na łamach „Zeszytów Literackich”. W wywiadzie Musiałem wyjąć z szafy trupa i go
pogrzebać z 2000 roku, który ukazał się w miesięczniku „Śląsk” (2000, nr 2), pisarz
wspominał o swoich dalszych planach literackich:

W jednym z ostatnich numerów „Zeszytów Literackich” opublikowałem fragment
jednego  z  opowiadań,  nad  którym  teraz  pracuję.  W  poprzednich  książkach
musiałem z siebie wyrzucić okropności powojennych doświadczeń z przełomu lat
czterdziestych  i  pięćdziesiątych,  opowiedzieć  o  swoich  odczuciach.  Musiałem
wreszcie wyjąć z szafy tego trupa i ostatecznie go pogrzebać […], na szczęście te
opowiadania dotykają innego świata przeżyć.
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Gorącym orędownikiem ponownego odkrycia Piotra Guzego i odczytania na nowo
jego prozy, jest Florian Śmieja, który pragnie znaleźć dla niego godne miejsce w
historii literatury polskiej. Jego twórczość już wcześniej zwróciła uwagę znawców
literatury emigracyjnej – Marii Danilewicz Zielińskiej, która tak charakteryzowała
dwie emigracyjne powieści pisarza:

Obie  powieści  Guzego  dopełniają  się  i  nieważna  jest  w  nich  fabuła,  zresztą
konsekwentnie obmyślana i  przeprowadzona, ale odtworzenie tego, co Broński
określił  w  recenzji  książek  Guzego  jako  „zdyszany  bełkot”  ludzi  zaszczutych,
przerażonych czy bez ratunku zagubionych w labiryntach „stanu wyjątkowego

oraz Gustawa Herlinga-Grudzińskiego, który nazwał Guzego  pisarzem „o wielkim
talencie”.

Twórczość Guzego dzieli się na dwa okresy: krajowy i emigracyjny. Debiutował on
powieściami o charakterze  popularnym; nie mógł w nich jednak pisać o ważnych dla
siebie tematach i wyrażać krytycznych poglądów na krajową rzeczywistość. Dopiero
emigracja  dała  mu  możliwość  rozwinięcia  skrzydeł.  Powieści  tam  pisane  są
dojrzalsze,  osadzone w konkretnej  rzeczywistości.  Guzy stworzył  bohatera,  który
zmaga się z własnymi słabościami, rzeczywistością komunizmu, naciskami władzy.
Postacie mają pogłębione rysy psychologiczne, a poruszane tematy nawiązują do
aktualnych wydarzeń w Polsce i na świecie.

Szczególnie ważny w twórczości Guzego jest cykl powieści o Polsce lat 50. i 60. XX
wieku,  który  tworzą  w  zamierzeniu  autora  utwory:  Krótki  żywot  bohatera
pozytywnego, Stan wyjątkowy, Requiem dla pani Tosi i Zwidy na wysokościach. Ich
bohaterami są emigranci, agenci służby bezpieczeństwa, milicjanci i ubecy – ludzie,
na których ciąży  przeszłość.  Charakteryzuje  ich zniewolenie  psychiczne i  utrata
wolności – są trybami w bezwzględnej machnie komunistycznego systemu. Autor
uczciwie rozlicza się z przeszłością, ale pisze o niej ironicznie, z karykaturalnym
przerysowaniem. Opowieści o PRL-u przeplatają się ze wspomnieniami czasu wojny.
Bohaterowie Guzego są zwykle naznaczeni wojennymi traumami, przeszłość nie jest
dla  nich  okresem  zamkniętym  i  zapomnianym,  ale  wpływa  na  teraźniejszość,
determinując także życie codzienne.



Taką „podwójną” rzeczywistość pisarz przedstawił w powieści Stan wyjątkowy, która
opowiada o polskiej rodzinie, starającej się po wojnie ułożyć sobie życie w kraju.
Egzotyczny  świat  PRL-u  inspirował  wielu  pisarzy,  czego  przykładem  są  książki
Leopolda  Tyrmanda  Zły  i  Dziennik  1954  oraz  powieść  Stefana  Kisielewskiego
Śledztwo.  Na  emigracji  w  krzywym  zwierciadle  ukazywał  działalność  agentów
Urzędu Bezpieczeństwa Czesław Straszewicz w drugiej części powieści Turyści z
bocianich gniazd,  zatytułowanej  Kociołek na Ziemowita.  Stan wyjątkowy  Guzego
składa  się  z  czterech  części.  Ich  bohaterami  są  przedstawiciele  kilku  pokoleń
Polaków, którzy przeżyli II wojnę światową. Każdy z nich opowiada swoją historię.
Pojawia się stara matka, która podczas wojny straciła bliskich i szuka ukochanego
syna  Jerzego,  a  także  mąż  poszukujący  zaginionej  żony,  więźniarki  obozu
koncentracyjnego. Kolejne części nawiązują do poprzednich – pojawia się zaginiony
Jerzy – więziony w okresie stalinowskim, który po październikowej amnestii wychodzi
na  wolność.  Wyjaśnia  się  wojenna  przeszłość  zaginionej  żony,  której  tragiczną
przeszłość odkrywa córka Wanda.

Narracja  powieści  ma  formę  strumienia  świadomości  –  wspomnienia  i  myśli
bohaterów przeplatają się z przeżywaniem przez nich teraźniejszości. Jak w sennym
koszmarze nieustannie powracają w nich dramatyczne wojenne zdarzenia: śmierć
bliskich  i  własne  cierpienia.  Powtarzające  się,  fragmentaryczne  obrazy  ilustrują
stany psychologiczne bohaterów. Autor podkreśla, że o wojnie nie można zapomnieć,
ciągle  żyje  w  tych,  którzy  ją  przeżyli,  staje  się  ich  integralną  częścią,
prześladowczym  demonem,  zakorzenionym  głęboko  w  podświadomości.  Akcja
powieści rozgrywa się w latach 1947–1966, czyli obejmuje okres formowania się i
umacniania się w Polsce systemu komunistycznego.



Zmagania z wojenną przeszłością – tym
razem  ze  zbrodnią  katyńską  i  jej
konsekwencjami dla życia bohaterów –
są tematem powieści Requiem dla pani
Tosi.  Tytułowa postać jest  wdową po
zamordowanym  w  Katyniu  oficerze.
Pracuje w Londynie w Ośrodku Badań
Spraw  Polskich.  Jest  szantażowana
przez  komunistycznych  agentów,
którzy,  grożąc  skrzywdzeniem  jej
bliskich, zmuszają ją do współpracy. W
powieści  w  sposób  wielostronny
pod ję ty  zos ta ł  motyw  zdrady
(małżeńskiej, bliskich, ojczyzny). Pisarz
przekonująco  przedstawił  stan
osaczenia przez agentów, którzy imają
się wszelkich sposobów, by pozbawić
kobietę  wolnej  wol i ,  poczucia
bezpieczeństwa i zmusić do zachowań,
które  są  sprzeczne  z  jej  etycznymi

zasadami i patriotycznym kodeksem.

Innym  tematem,  który  pasjonuje  Piotra  Guzego,  jest  wiwisekcja  relacji  między
kobietami  i  mężczyznami.  Przedstawia  je  zazwyczaj  bardzo pesymistycznie,  jako
krótkotrwałe związki, oparte wyłącznie na erotycznym pożądaniu. Eksponuje także
motyw  zdrady  i  jej  destrukcyjnych  konsekwencji  (np.  zabójstw  i  samobójstw
bohaterów).

W przedstawionym przez Guzego, skażonym przez zbrodniczą ideologię świecie, w
którym relacje międzyludzkie opierają się na strachu, nieufności i kłamstwie, nie ma
miejsca  na  szczęśliwą  miłość,  czy  bezinteresowną  przyjaźń.  Nikt  nie  czuje  się
bezpieczny, ukrywa swoją prawdziwą tożsamość, ponieważ każdy może zdradzić.
Polityka władzy komunistycznej jest toksyczna w każdym wymiarze życia.

Piotr  Guzy  jest  także  autorem  kilku  opowiadań,  które  –  jak  wspomniałam  –



ukazywały się na łamach „Zeszytów Literackich” (Będziesz miłował kata swego ; Że
ona jest, że w ogóle jest ;Wstyd ; Odwiedziny u duchów i Ostatnia posługa). Także w
krótkich  formach  prozatorskich  pisarz  porusza  problem  zmagań  człowieka  z
demonami „złej” (wojennej i komunistycznej) przeszłości. W opowiadaniach Ostatnia
posługa  i  Odwiedziny u duchów  bohaterami są polscy emigranci,  mieszkający w
Hiszpanii, których przypadek stawia przed wyzwaniem zmierzenia się z przeszłością.
Bohater Ostatniej posługi po wielu latach spotyka człowieka, który, kiedy on był w
latach stalinowskich więziony, uwiódł jego żonę i odebrał rodzinę. Budzi się w nim
chęć zemsty,  postrzega śmierć  dawnego kata  jako  swoiste  zadośćuczynienie.  W
opowiadaniu pojawia się także wątek autotematyczny. Wnuczka bohatera, polonistka
i doktorantka zajmująca się literaturą emigracyjną, gorzko ale i szczerze diagnozuje
panoramę pisarzy na obczyźnie, która przeważnie koncentruje się na centralnych i
znanych nazwiskach:

Literatura emigracyjna. […] na razie u nas jest tak, że krytycy i badacze zajmują
się czterema czy pięcioma nazwiskami, zawsze tymi samymi, reszta leży odłogiem
na święte nigdy, a ja chciałabym w mojej pracy dać szerszą panoramę, wydobyć na
wierzch innych pisarzy, a jest ich sporo, i  włączyć ich w ogólny obraz naszej
literatury (s.44).



https://www.cultureave.com/literackie-swiaty-piotra-guzego/guzy-stan-wyjatkowy_s-2/


W opowiadaniu  Odwiedziny  u  duchów pisarz  mierzy  się  z  trudnym problemem
polskiego antysemityzmu. Emigrant odwiedza rodzinną wieś i przypomina mu się
niechlubny epizod z przeszłości,  którego był świadkiem – grabież pożydowskiego
mienia przez współmieszkańców, w tym także jego ojca. Złe uczynki zostają ukarane;
sprawiedliwość  wymierza  przeznaczenie.  Zagrabiony  majątek  staje  się
 przekleństwem  dla  mieszkańców  wsi  i  ojca  bohatera.  W  opowiadaniu  pisarz
podejmuje także problem trudnych relacji między synem i ojcem. We wspomnieniach
bohatera,  surowy  dla  rodziny,  patriarchalny  ojciec,  korzy  się  przed  niemieckim
żołnierzem, co w oczach syna jest  znakiem tchórzostwa,  poddania się.  Od tego
momentu ojciec przestaje być dla niego wzorem.

Literatura  staje  się  również  miejscem dokonania  osobistego rachunku sumienia.
W opowiadaniu Wstyd bohater, który jest pisarzem, wspomina dawną, opublikowaną
w kraju powieść, Lot w księżycową noc. Pod tym tytułem kryje się napisana przez
Guzego w okresie socrealizmu książka Nocny zrzut. Narrator ma odwagę przyznać
się, że publikując ją popełnił błąd:

https://www.cultureave.com/literackie-swiaty-piotra-guzego/zwidy-na-wysokosciach/


To była  wredna  książka…,  pod  sensacyjną  fabułą  kryła  się  trucizna,  która  w
umysłach  czytelników  utwierdzała  poczucie  bezradności,  nieodwracalności
systemu, szkodliwa książka, mówiła, że inaczej już nie będzie, tylko się z tym
pogodzić (s.27).

Rysy  autobiograficzne  ma  także  bohater  opowiadania  Biedna  Lilo,  który  jest
pisarzem-emigrantem, pochodzącym z Tarnowskich Gór. Tytułowa Lilo nosi w sobie
bolesną wojenną przeszłość, która z upływem czasu nie zaciera się w pamięci, a
powraca  z  wielką  wyrazistością,  zaś  wehikułem,  uruchamiającym  proces
wspominania,  mogą  być  zwykłe  zdarzenia,  np.  widok  ognia.

Motyw spowiedzi  z  życia,  wyznania grzechów z przeszłości  pojawia się także w
opowiadaniu  „Będziesz  miłował  kata  swego”!  Główny  bohater  zwierza  się
przyjacielowi,  że  po  powrocie  z  emigracji  do  Polski,  został  zwerbowany  do
współpracy  przez  służbę  bezpieczeństwa.  Postrzega  siebie  jako  ofiarą  reżimu,
usprawiedliwia  przed  samym  sobą  i  przyjacielem.  Nie  potrafił  jednak  zerwać
współpracy z bezpieką, nie dostrzegał, że kierowała nim także chęć łatwego zysku, a
wizja materialnej stabilizacji przesłaniała zło, które wniknęło w jego życie. Wyznanie
nie przynosi głównemu bohaterowi ekspiacji, ale, być może, pozwala mu zrozumieć,
na czym polegała jego prawdziwa wina. Za swoje niegodne postępowanie zapłaci
utratą zaufania przyjaciela i zniszczeniem wieloletniej przyjaźni.

Przedstawione  tu  uwagi  stanowią  zaledwie  wstęp  do  szerszego  opracowania
twórczości Piotra Guzego, który jest autorem o ogromnej woli tworzenia, oferującym
czytelnikom  dobrą  i  wartościową  prozę.  Jej  atutami  są:  wnikliwa  wiwisekcja
ambiwalentnych zachowań człowieka i słabości jego natury w obliczu konieczności
moralnych wyborów, autentyczność w kreowaniu postaci i  społeczno-obyczajowo-
politycznego tła wydarzeń, uparte powracanie do trudnych dla Polaków tematów
stanowiących niejednokrotnie sferę tabu (antysemityzm, komunistyczna działalność),
przypominanie o niechlubnej przeszłości w imię dociekania prawdy i podkreślanie
znaczenia uniwersalnych wartościach w życiu człowieka.

Autor ma czytelnikom do opowiedzenia jeszcze wiele interesujących historii. Mam
nadzieję, że jego twórczość znajdzie godne miejsce w historii literatury polskiej XX
wieku.



[1] Powieść ta ma adaptację teatralną, zatytułowaną Prowokacja.


